
fitos  W Ą B R ZE S K I

I iBA

P ią te k  Z y g fry d a  

S o b o ta  A lek sa n d ra  

N ie d z ie la Z ap u s t

D z iś w sc h ó d  s ło ń c a o g o d z . 6 ,3 1 z a ch  1 7 . 6

Ju tro »  „  . . 6 .2 9 „ 1 7 . 7

D z iś , , k s ięż y c a „  2 4 ,4 9  1 3 ,6

q ił . w ek.ped- m iesięczn i. 1,50 zł  z  od- 
rrzeap łataz noszen iem P ««z pocztę 20 gr 
w ięcej. W  w ypadkach  nieprzew idzi.nycl., przy  w .trąy- 

przedw ębiorstw e. złożen iu pracy, preerw am n ko- 

m unikacji, otrzym ujący n *c m a praw a  tądać pozatarm i- 
now yA  dostarceeń gazety . M  , zw rotu ceny abona ­

m entu . Za dzia ł ogłoszeń, redakcja nie adpow iada.

N r. 24 Wąbrzeźno, sobota 26 lutego 1927 r.

i  • . Za ogłosz. pobiera się od  w iersza

O glO SZenia  • m ln , (7  łam .) 10 gr, za  reklam y  na  
str. 3-łam . w  w iadom ofciach  potocznych  30  gr na pierw ­

szej str. 50 gr. R abatu udziela się przy częstera ogła ­

szan iu . „G łos W ąbrzeski" w ychodzi trzy razy tygodn. 
i to w  poniedzia łek, środę i piętek. S krzynka poczto ­

w a 23. R edakcja i adm in istracja ul. M ickiew icza 11 
Telefon 80. K onto czekow e P . K . O . Poznań 204,252

Rok VII

G dzie  przyczyna? MLKJIHGFEDCBA

Przed kilku dniam i całą Europę zeleKtryzo- 

wała wiadom ość, ogłoszona urbi et orbi —  o  zer­

waniu układów handlowych pom iędzy Polską a  

Niem cam i. Fakt ten właściw ie dla nas nie był 

niespodzianką śledząc bowiem pilnie linję poli­

tyki Rzeszy niem ieckiej i jej główne etapy, wio­

dące poprzez układ londyński w sprawie odszko ­

dowań (r. 1924), Locarno w r. 1925, wejście Nie­

m iec do Ligi Narodów w r. 1926 zniesienie kon­

troli wojskowej przez aljantów w r. 1927 —  zro­

zum ieliśm y odrazu plany Niem iec sprowadzają­

ce Polskę do roli, wyznaczonej Jej przez Berlin  

w owym pam iętnym dniu 5 listopada 1916 roku  

w  

w

dniu proklam owania „niepodległej" Polski... 

ram ach dawnego K siętswa K ongresowego.

I oto nagle spadły na nas słowa p. W estar- 

pa, że nie m oże dojść do porozum ienia handlo­

wego z Niem cam i —  dopóki Polska nie będzie  

skłonna spełnić „politycznych konieczności” któ­

re m uszą być podstawą wszelkiego układu han ­

dlowego.

A  jakież to są te „konieczności polityczne"?  

1 na to dał nam p. W estarp odpowiedź. „Układ, 

zabezpieczający granice dotyczy tylko zachodu  

Niem iec —  ale nigdy nie wschodu —  i na przy- 

szłosć^m owy być o nim nie m oże,,Rząd nie­

m iecki nie m oże uznać granic wschodnich za  

stale i niezm ienne —  tem bardziej, że w trakta­

tach locarneńskich pozostały luki co do tych  

granic które staną się dla Niem iec punktem  

zaczepienia, gdyż na szczęście traktaty rozjem ­

cze nie są równoznaczne z paktam i gwarancyj- 

nem i — czyli innem i słowy — m ożna z niem i 

robić, co się podoba".

O to są pobudki, jakie skłoniły Niem cy do  

zerwanią układów handlowych —  wbrew wszel­

kim m otywom gospodarczym , jakie stale wysu­

wały i wysuwają rozum niejsze pism a niem ieckie. 

W szak jeszcze nie tak dawno czytaliśm y, jak  

cała prasa berlińska pisała, że wojna celna z  

Polską przynosi Niem com zbyt wielkie straty  aby  

wogóle m ożna było się jeszcze zastanawiać nad  

koniecznością zawarcia traktatu handlowego  1 

W szak niem a jeszcze m iesiąca, jak b. m inister 

Ditrich, om awiając konflikt polsko-niem iecki —  

powiedział jasno, że dla Niem iec jest kwestją  

życiową porozum ienie z Francją i z Polską!

Tym czasem rząd berliński —  wbrew wszel­
kiej logice i nakazom gospodarczym — zrywa  

nawiązane rokowania, nie bacząc na straty, jakie  

Niem cy z tego powodu poniosą!

W ogóle —  całe to zerwanie rokowań  handlo­
wych  polsko-niem ieckich  nosi wyraźny charakter...  
ataku przeciw Polsce. Nie łudźm y się, że to  

względy gos Jarcze nakazały Niem com tak po­
stąpić —  lub, że przyczyną zerwania były jakieś 

nieznane bliżej utrudnienia ! Ze strony Polski 

wszystkie przeszkody zostały usunięte! M y po­
szliśm y nawet dalej, niż nakazywał nasz interes 

państwowy — przyjęliśm y bowiem nawet klau­
zulę największego uprzywilejowania Niem iec w  

kwestjach wjazdu, przejazdu pobytu i osiedlania  

się obywateli Rzeszy w Polsce. W ogóle —  z  

naszej strony uczyniliśm y wszystko, aby sprawę 

załatw ić pom yślnie!

Przyczyną zerwania jest tylko wyłącznie a- 

petyt niem iecki na nasze granice zachodnie —  

którego  nazwa  brzm i: „Droga  niem iecka  na  wschód*  

~~ A droga ta prowadzi przez Pom orze, G dańsk, 
Śląsk .. a etapy jej —  to rezygnacja Polski z roz­

woju przem ysłowego... i ograniczenie się nasze  

do roli rynku zbytu dla przem ysłowych Niem iec! 

W  ślad za tem idą żądania niem ców —  aby im  

wolno było osiedlać się w Polsce —  i organizo­
wać m niejszość niem iecką pod dyrektywam i 

Berlina.
O to jest droga, na której Niem cy chcą oku­

pić „największy błąd traktatu W ersalskiego”

A Locarno? —  zaskom li ktoś z obozu nieu­
leczalnych pacyfistów  !? W szak Niem cy zobo­
wiązały się, że nie będą dążyć do zm iany  granic  

Polski na drodze wojennej?
Tak! to też wydobywają z arsenału swego  

inne środki — a w tej chwili aplikują nam  „woj-

Rzucono nam ciężką rękawicę —  i wypisa­
no na niej butne słowo: „kapituacja**!.

Jak długo posiadam y Pom orze z G dynią —  

jak długo dysponujem y prawam i do G dańska —  

tak długo bronić się będziem y skutecznie —  a  

słowo „kapitulacja” na chwilę nawet nie m oże  

zatrząść naszym frontem , Zresztą —  jest to do­
piero atak num er pierwszy —  a w ślad za nim  

pójdzie ich niezm ierna ilość! Jesteśm y wielką  

barjerą na drodze Niem iec do hegem onji w Eu ­
ropie Środkowej i W schodniej i dla zniszczenia  

nas Berlin nie cofnie się nawet przed najdrażli- 

wszem i środkam i!
O fenzywa rozpoczęła się sprytnie już dzisiaj... 

a tuż za frontem —  na linji m arszu pruskiego  

dyszy niecierpliw ie 54 um ocnień fortecznych K i- 

strzynia, G łogowa i K rólewca! W  bankach berliń­
skich duszą się kapitały am erykańskie —  a roz­
szalała propaganda raz w raz zaklina naród nie­
m iecki na ducha Fryderyka II. K orzystając z o- 

becnej konjunktury światowej, której klucz znaj-

K rótk ie w iadom ości te legraficzne.

W  G e n ew ie m a ją  s ię sp o tk a ć m in is tro w ie  

sp ra w z a g ra n ic z n y c h P o lsk i i N ie m ie c c e le m  

o m ó w ie n ia sp o rn y c h z a g a d n ie ń p o lity k i h a n ­

d lo w e j.

W  C h e rb o rg u w e F ra n c ji  

c z y s to ść ro z p o c z ę c ia b u d o w y  

p o d w o d n e j d la P o lsk i.

W  sa k so ń sk im  p rz e m y ś le  

F ra n k fu rc ie i D re źn ie n a s tą p ił 

k u  k tó reg o  o k o ło  2 0 0 ty s ię c y  

s ta ło  b e z c h le b a .

o d b y ła s ie  u ro -  

p ie rw sz e j lo d z i

m e ta lo w y m  w e  

lo k a u t w  w y n i-  

ro b o tn ik ó w  z o -

M a rsz . P iłsu d sk i o d m ó w ił w z n o w ie n ia p e r-  

tra k ta c y j h a n d lo w y c h  z  N ie m c am i ż ą d a ją c p rz ed  

te m  z a ła tw ien ia  sp ra w y  o s ied lan ia s ię i w y d a ­

la n ia o b y w a te li n ie m ie ck ic h  w  P o lsc e i p o la k ó w  

w  N ie m c z e ch . N ie m c y p ro p o n u ją P o lsc e z a ­

w a rc ie  tra k ta tu ta k ie g o sa m e g o ja k tra k ta t 

sz w a jc a rsk i.

P o  o d c z y c ie  p ro p a g u ją c y m id e je  p o k o jo w e  

—  u rz ą d zo n y m p rz e z z n a n e g o p a c y f is tę  n ie ­

m ie c k ie g o p ro f . L e ss in g a  z H a n n o w e ru  —  b o ­

jó w k i n a c jo n a lis ty c z n e  u rz ą d z iły  z b ro jn y  n a p a d  

n a w y c h o d z ą c y c h  z sa li s łu c h a c z y —  w  w y n i­

k u  c z eg o  k ilk a n a śc ie  o só b  o d n io s ło  c ięż k ie  ra n y .  

duje się obecnie w Chinach —  zechcą Niem cy  

napewno za cenę pewnych koncesyj na Dalekim  

W schodzie odsunąć od Polski również i Anglję. 
W ięc i na ten atak dyplom atyczny przygotowu­
jem y społeczeństwo polskie.

Stanęliśm y wobec ciężkich bardzo nakazów  

chwili —  na których czele kroczyć m usi hasło  

świadom ej m obilizacji narodu na wszystkich po­
lach i we wszystkich dziedzinach!

Jedynie współpraca m yśli i czynu szczerze 

polskiego odeprzeć m oże każdorazowy m oralny  

czy fizyczny atak tych, którzy w d. 5 listopada  

1916 roku dla celów M ittel-Europy m ieli czel­
ność wyznaczyć nam rolę państewka podporząd­
kowanego spadkobiercom  wielkich m istrzów Za ­
konu K rzyżackiego ! Nie zapom inajm y, że po  

drugiej stronie m edalu Locarneńskiego krwawo  

błyszczą wyryte napisy: —  Rapallo — 1922 r. i 
Berlin 1926 r... dwie daty, wiążące kontrasekura- 

cyjnie Rosję i Niem cy !

Brak tylko Austrji —  aby powtórzyć m ożna  

historję lat 1791— 1794...

... .Lecz Niem cy m ówią —  że do podbici*  

dzisiejszej Polski —  nie potrzeba koniecznie trój­
cy —  gdyż wystarczą zjednoczone  siły m onarchi-  

zm u germ ańskiego i m oskiewskiej kom uny.

Ano —  zobaczym y. J. K .

Dr. W itold Prądzyński, przewodniczą­
cy delegacji polskiej do rokowań han ­
dlowych z Niem cam i, który wykazał 
niezwykłą um iejętność obrony naszych  

interesów  (po stronie prawej) i delegat 

Nim iec p. Lewald (po lewej stronie).

W  S z a n g h a ju  (C h in y ) z a s tre jk o w a li w sz y sc y  

ro b o tn ic y , d o m a g a ją c s ię u su n ię c ia w o jsk a n ­

g ie lsk ic h  z te re n ó w  C h iń sk ic h .

N ie m c y  p rz y s tąp ili p o  b u rz e n ia  fo r tó w , k tó ­

re  z o s ta ły  sk a z an e  n a  z a g ła d ę  p rz e z  k o n fe re n c ję  

p a ry sk ą  o d b y tą  w  o s ta tn ic h ty g o d n ia c h .

A n g lja  s ię z b ie ra w y s ła ć d o  S o w ie tó w  n o ­

tę . d o m a g a ją c ą s ię z a p rze s ta n ia p rz e z  w y s ła n ­

n ik ó w  k o m u n is ty c z n y c h  a g ita c ji  a n ty a n g ie lsk ie

W  ty c h  d n ia c h  m a n a s tą p ić o f ic ja ln e  u z n a ­

n ie S o w ie tó w  p rz e z C z e ch o s ło w a c ję .

W  S z a n g h a ju o g ło sz o n o k a rę śm ie rc i d la  

s tre jk u ją c y c h ro b o tn ik ó w . O d e z w ę  w y d a ł  rz ą d  

K a n to ń sk i.

W  z w ią z k u  z n a d u ż y c ia m i, ja K ie w y k ry to  

o s ta tn io  w  G łó w n y m  Z a rz ą d z ie Z w iąz k u  In w a ­

l id ó w  —  z w o ła n y z o s ta ł o g ó ln y  z jaz d  w sz y s t­

k ic h in w a lid ó w  w o je n n y c h .

G d a ń sk ie s tro n n ic tw o so c ja lis ty cz n e w y ­

k lu c z y ło  z e sw e g o  g ro n a  p o s ła d o  se jm u  g d a ń ­

sk ie g o L e h m a n a —  z a z d e fra u d o w an ie  i p rz e ­

p ic ie p ie n ię d z y  p a r ty jn y c h .



B . m in is te r s e rb s k i —  B o tó w  s k a z a n y  z o s ta ł 
n a  3 la ta w ię z ie n ia i p o z b a w ie n ie p ra w  o b y w a ­
te ls k ic h  z a  o s z u s tw a  w ę g lo w e  p o p e łn ia n e  p o d c z a s  
u rz ę d o w a n ia .

. i - i
W  C h in a c h ro z w ija  s ię  ru c h  p rz e c iw c h rz e s c i-  

ja ń s k i. W o js k a c h iń s k ie o w ła d n ę ły w s z y s tk im i 

k o ś c io ła m i i m is ja m i k a to lic k ie m i.

P o s e ł p o lsk i w  R y d z e d r . Ł u k a s z e w ic z z ło ­
ż y ł w  M in . S p ra w  Z a g r p ro je k t u k ła d u h a n d lo ­

w e g o  p o ls k o - ło te w sk ie g o .

«
W ła d z e s o w ie c k ie d o k o n a ły  s z e re g u  a re s z to ­

w a ń  w ś ró d d u c h o w ie ń s tw a k a to lic k ie g o w  L e ­
n in g ra d z ie . D o  w ię z ie n ia n a w y s p a c h S o ło w ie -  
c k ic h  z e s ła n o 6 k s ię ż y k a to lic k ic h .

*
B ia ło ru s k i S o w ie c k i K o m ite t w y k o n a w c z y  

ro z p o c z ą ł z b ie ra n ie  s k ła d e k n a  rz e c z a re s z to w a ­
n y c h  p o s łó w : W o ło s z y n a , M io tły , R a k — M ic h a j­
ło w sk ie g o i to w .. W  G d a ń s k u  m a z o s ta ć z a ło ­
ż o n a e k s p o z y tu ra s o w ie c k a , k tó ra b ę d z ie m ia ła  
n a c e lu c z u w a n ie i ro z to c z e n ie  o p ie k i n a d  a re s z ­
to w a n y m i.

*
Iz b a  R e p re z e n ta n tó w  w S ta n a c h  Z je d n o c z o ­

n y c h  u c h w a liła re z o lu c ję , d o m a g a ją c ą - s ię a b y

Kuchnia Ludowa dla biednych miasta Wąbrzeźna.
J a k  w  la ta c h  u b ie g ły c h , ta k  i w  p o rz e z i­

m o w e j ro k u I9 2 6 |2 7 u ru c h o m ił W y d z ia ł P o w ia to ­
w y  w  P rz y tu łk u  S ta rc ó w  K u c h n ię  L u d o w ą , b y  d a ć  
m o ż n o ś ć n a jb ie d n ie js z y m  m ia s ta  W ą b rz e ź n a s p o ­
ż y c ia p rz y n a jm n ie j ra z n a  d o b ę b e z p ła tn e g o c ie ­
p łe g o  p o s iłk u .

Z e w z g lę d u n a c e lo w o ść  i d o n io s łe z n a c z e ­
n ie  te j a k c ji s p o łe c z n e j, z w ró c ił s ię W y d z ia ł P o ­
w ia to w y  je d n o c z e ś n ie d o S z a n . O b y w a te ls tw a  
p o w . w ą b rz e s k ie g o z  p ro ś b ą o  n a jw y d a tn ie jsz e  
d z ie le n ie p o m o c y K u c h n i L u d o w e j b ą d ź  to  
p rz e z  s k ła d a n ie d o b ro w o ln y c h d a tk ó w  w  g o tó w ­
c e lu b  te ż z a s ila n ie je j d a ra m i  a r ty k u łó w  s p o ż y w ­
c z y ch  ja k  z ie m n ia k i, g ro c h , k a p u s ta , fa s o la , s ó l, 
c u k ie r , s ło n in a i t . p . S k o n s ta to w a łe m je d n a k ,  
ż e o f ia rn o ść o b y w a te ls tw a n a rz e c z K u c h n i 
L u d o w e j ta k  z m ia s ta W ą b rz e ź n a  ja k  i p o w ia tu  
je s t w  o b e c n e j p o iz e n a d z w y c z a j m a łą , w o b e c  
c z e g o  g ro z i te j in s ty tu c ji z a m k n ię c ie , c o  o d b iło ­
b y  s ię fa ta ln ie  n a ty c h  n a ju b o ż s z y c h ,  k tó ry c h  p o -  
z b a w io n ó b y  w  te n  s p o s ó b s k ro m n e g o  p o s iłk u .

.. Tajemnica morderstoo d  Runskii. ’
Trup pod żłobem. — Faksy we okolicssości. — Zbrodnia ozy przypadek? — Ślady morder­
stwa. — Co wykazała sekcja ? — Śledztwo. — Trójkąt małżeński — Kim są mordercy ? 
— Zwyrodniała żona. — Aresztowanie zbrodniarzy. — We wszystkich zbrodniach szukajcie 

miłości. — Dalsze śledztwo. — Pod adresem czytelników.
W  n o c y z d . 1 2 b m . p o s te ru n e k p o lic ji w  

R y ń s k u z a a la rm o w a n y z o s ta ł p io ru n u ją c ą  
w ie śc ią  o  ta je m n ic z e j ś m ie rc i ta m t. g o s p o d a rz a  
J a n a  Iw a ń c z u k a .

N ie sz c z ę ś liw y z n a le z io n y  z o s ta ł b e z  ż y c ia  
w  s ta jn i p o d ż ło b e m —  tu ż  p o d  n o g a m i s to ­
ją c y c h  ta m  k o n i —  a te ś ć  z a m o rd o w a n e g o , k tó ­
ry  p ie rw s z y  o d n a la z ł tru p a  —  i p rz y b ie g ł z tą  
in fo rm a c ją d o P o lic ji , w y ra z ił —  ( je s z c z e  
n ie p y ta n y ) p rz e k o n a n ie , ż e Iw a ń c z u k  z o s ta ł  
z a b ity p rz e z  k o n ia .

J e d n a k ż e  p rz e p ro w a d z o n e  n a ty c h m ia s t d o ­
c h o d z e n ie p o d o s o b is ty m  k ie ru n k ie m  k o m e n ­
d a n ta  P o l. P o w ia t. —  p . a s p . B ie n ia s ia  —  u s ta ­
l i ło  c o ś w rę c z p rz e c iw n e g o . O to p o  p ie rw s z e  
—  c z ło w ie k k o p n ię ty ś m ie r te ln ie p rz e z  k o n ia  
—  z o s ta je z a z w y c z a j ró w n o c z e ś n ie  o d rz u c o n y  
w  ty ł, p o d ru g ie z a ś —  m u s i m ie ć  ja k ie ś ś la ­
d y  te g o  k o p n ię c ia . T y m c z a s e m  z a m o rd o w a n y  
le ż a ł tu ż  p o d  s a m y m  ż ło b e m  —  w  p o d e jrz a n e j  
a  w ła ś c iw ie  —  ty p o w e j p o z y c ji . —  C o  z a ś d o ­
ty c z y ra n ; — to n a c ie le je g o m o ż n a  
b y ło  z a u w a ż y ć p e w n e  z a d ra ś n ię c ia —  je d n a k  
n ie m o g ły o n e w  ż a d e n s p o s ó b p o c h o d z ić o d  
k o ń s k ie g o k o p y ta , k tó re z a z w y c z a j z o s ta w ia  
ś la d y  w y ra ź n e i n ie u le g a ją c e w ą tp liw o ś c i.

P o z a te m  —  n ie b o sz c z y k  m ia ł p o ła m a n y c h  
o s ie m  ż e b e r i s in e o b w ó d k i n a  s z y i c o  s ta ­
n o w i n ie m a l n ie z b ite  d o w o d y  u d u s z e n ia . K o ń ­
s k ie k o p y to m o ż e w p ra w d z ie  ró w n ie ż s p o w o ­
d o w a ć p ę k n ię c ie  ż e b e r  —  a le ś la d y , ja k ie p rz y -  
te m  p o z o s ta n ą  n a c ie le  —  b ę d ą p o p ro s tu  u d e ­
rz a ją c o  w id o c z n e , p o d c z a s  g d y  k la tk a  p ie rs io w a  
p o g ru c h o ta n a w s k u te k  u c is k u  k o la n a m i —  p o ­
z a p ę k n ię c ie m n ie m a ż a d n y c h in n y c h u s z k o ­
d z e ń  z e w n ę trz n y c h .

W s z y s tk ie te w n io s k i p o tw ie rd z iła ró ­
w n ie ż s e k c ja z w ło k , d o k o n a n a  w  W ą b rz e ź n ie  
p rz e z  tu t . le k a rz y , k tó rz y o p ró c z p o ła m a n ia  
o ś m iu ź e jie r — - s tw ie rd z ili je s z c z e p ę k n ię c ie  
p ra w eg o p łu c a  i p ę k n ię c ie k r ta n i c o  w  ż a d e n  
s p o s ó b n ie m o ż e n a s tą p ić w s k u te k  k o p n ię c ia  
p rz e z k o n ia —  a le z a to  je s t z u p e łn ie n a tu ra l­
n y m  o b ja w e m  p rz y m o rd e rs tw ie , k tó re  w  te n  
s p o só b  p rz e s ta ło  b y ć  w ą tp liw e m .

P . a s p . B ie n ia s d o s z e d ł  s łu s z n ie  z u p e łn ie  d o  
w n io s k u , ż e m a s ię  ty m  ra z e m  d o  c z y n ie n ia z  

P re z y d e n t C o o lid g e , n a w ią z a ł ro k o w a n ia z C h i­
n a m i —  n ie o g lą d a ją c s ię n a  in n e p a ń s tw a .

W  G d a ń s k ie j K a s ie O s z c z ę d n o ś c i s tw ie rd z o ­
n o  n a d u ż y c ia , d o k o n y w a n e s y s te m a ty c z n ie  o d  r . 
1 9 2 0 . S tra ty  w y n o s z ą p rz e s z ło  4 0 0  ty s . g u ld e n ó w .

♦
Z n a n y p u b lic y s ta le w ic o w y —  T a d e u s z  

D łu g o sz o w sk i, ro d e m  z C z ę s to c h o w y  —  z a k ła d a  
w  W a rs z a w ie  n o w ą p a r tię p o lity c z n ą p o d  n a ­
z w ą  „ O rg a n iz a c ja W o ln o ś c i" .

♦

Z  L o n d y n u  n a d e sz ła  p ro p o z y c ja  k a p ita lis tó w  
a n g ie lsk ic h  —  k tó rz y  c h c ą u d z ie lić P o ls c e p o ­
ż y c z k i w  w y s o k o ś c i 1 5 0 m iljo n ó w d o la ró w .  
A n g lja n ie c h c e s ię d a ć w y p rz e d z ić  i u b ie d z  
p rz e z A m e ry k ę . J e s t to  w ię c s k u te k  n a s z y c h  
ro k o w a ń  o p o ż y c z k ę a m e ry k a ń s k ą .

D o  F ra n c ji w y je c h a ła  p o ls k a d e le g a c ja  p a r ­
la m e n ta rn a p o d p rz e w o d n ic tw e m  s e n a to ra K i­
n io rs k ie g o .

*Na w y b rz e ż u  M o rz a C z a rn e g o  n a s tą p ił w y ­
b u c h  w u lk a n u  S o c r i , n is z cz ą c  s e tk i d o m o s tw  i 
z a b ija ją c  d z ie s ią tk i o s ó b . B liż s z e  s z c z e g ó ły  n ie ­
z n a n e . —

O b e c n y  z a s tó j ż y c ia g o s p o d a rc z e g o o d b ija  
s ię ró w n ie ż w  s p o s ó b d o tk liw y  n a lu d z ia c h  d o ­
b rz e s y tu o w a n y c h , le c z  p o m im o te g o  n a le ż a ło b y  
u d z ie lić  p o d  k a ż d y m  w z g lę d e m p o p a rc ia  ta k ie j  
in s ty tu c ji ja k ą  je s t „ K u c h n ia  L u d o w a ® , k tó ra  p rz y ­
c z y n ia s ię d o  u lż e n ia d o li n a jb ie d n ie jsz y c h m ia ­
s ta p rz e z w y d z ie la n ie c ie p ły c h  o b ia d ó w .

W  ty m  c e lu  a p e lu ję  p o n o w n ie  d o S z a n . O b y ­
w a te ls tw a tu t . p o w ia tu  o  ła s k a w ą  w s p ó łp ra c ę i 
d o ra ź n ą  p o m o c  c e le m  p rz e p ro w a d z e n ia  n a d a l te ­
g o  z b o ż n e g o  i s z c z y tn e g o  d z ie ła , ja k ie m  je s t d o ­
ż y w ia n ie b ie d n y c h  p rz e z K u c h n ię  L u d o w ą .

Ż y w ię n a d z ie ję , ż e a p e l n in ie jsz y z n a jd z ie  
p e łn e  z ro z u m ie n ie  w  k o ła c h  tu te js z e g o  s p o łe c z e ń ­
s tw a a  z w ła s z c z a  w ś ró d  ro ln ik ó w , k tó rz y  ja k  w e  
w s z y s tk ic h in n y c h  p rz y p a d k a c h ta k  i ty m  ra z e m  
n ie w ą tp liw ie  u d z ie lą K u c h n i L u d o w e j  s w e g o  c e n ­
n e g o  p o p a rc ia .

S ta ro s ta

D r. E . P rą d z y ń s k i.

m o rd e rs tw e m , p o  d o k o n a n iu  k tó re g o  z w y ro d n ia li 
m o rd e rc y rz u c ili tru p a s w e j, o f ia ry  p o d  ż łó b  
d la u p o z o ro w a n ia  ś m ie rc i p rz y p a d k o w e j w s k u ­
te k  k o p n ię c ia p rz e z  k o n ia .

P rz e p ro w a d z o n e . d o c h o d z e n ie ś le d c z e  p o ­
tw ie rd z iło te  p rz y p u s z c z e n ia , o k a z a ło s ię  b o ­
w ie m , ż e w  ro d z in ie n ie sz c z ę ś liw e g o ju ż  o d  
d łu ż sz e g o  c z a s u  d z ia ły  s ię rz e c z y  te g o  ro d z a ­
ju , iż p o p e łn io n e m o rd e rs tw o z d a je  s ię  b y ć  
z u p e łn ie  n a tu ra ln e m  ro z w ią z a n ie m  ty c h w s z y s t­
k ic h z a w ik ła ń , ja k ic h p rz y c z y n ą b y ł tró jk ą t  
m a łż e ń s k i.

B o k i te g o  tró jk ą ta o p ró c z  z a m o rd o w a n e g o  
Iw a ń c z u k a  —  s ta n o w iła ż o n a n ie s z c z ę ś liw e g o  
i je j k o c h a n e k  T e m p lin , k tó rz y  w  p o ro z u m ie ­
n iu  z  te ś c ie m  s w e j o f ia ry  a o jc e m Iw a n c z u k o -  
w e j, w z ią w s z y je s z c z e d o p o m o c y d a ­
w n ie js z e g o p a ro b k a i k u z y n a —  A lb in a  
Iw a ń c z u k a —  u s u n ę li z e s w e j d ro g i  n ie w y g o d ­
n e g o  m ę ż a , k tó ry  n ie  c h c ia ł p a trz e ć s p o k o jn ie  
n a  tą  o h y d ę , ja k a  s ię w k ra d ła  d o  je g o  d o m u .

O c z y w iśc ie p o  z b a d a n iu ty c h  w s z y s tk ic h  
o k o lic z n o ś c i p o lic ja n ie z w ło c z n ie p o s ta ra ła  s ię  
u n ie sz k o d liw ić  m o rd e rc ó w , a re s z tu ją c  c a łą  „ s z la -  
c h e tn ą “c z w ó rk ę  i o s a d z a ją c z a ró w n o w y ro d n ą  
ż o n ę , ja k  i je j o jc a —  z a k ra tk a m i, i p rz y d a ­
ją c im  d o  to w a rz y s tw a (o c z y w iś c ie n ie b e z ­
p o ś re d n ie g o ) p o z o s ta ły c h  w s p ó ln ik ó w  i w ła  
ś c  w y c h w y k o n a w c ó w z b ro d n i —  T e m p lin a  
i A lb in a Iw a ń c z u k a .

R ó w n o c z e śn ie p o n ie w a ż o s k a rż e n i u p a rc ie  
w in y s w e j n ie p rz y z n a ją —  p ro w a d z i s ię d a l  
s z e ś le d z tw o , k tó re g o  c e le m  je s t z e b ra n ie  ja k -  
n a jw ię k s z e j i lo śc i m a te r ja łu  o b c ią ź a ź a ją c e g o —  
i d o w o d o w e g o k tó ry p rz e k o n a k a ż d y S ą d  o  
w in ie m o rd e rc ó w . Z  te g o p o w o d u z m u sz e n i 
je s te ś m y d a lsz e in fo rm a c je o d ło ż y ć n a  
p ó ź n ie j, o b ie c u ją c n a s z y m C z y te ln ik o m , ż e  
p o w ró c im y d o  te j s p ra w y  je s z c z e p o  u k o ń c z e ­
n iu  d o c h o d z e ń .  $ f

Z a ra z e m  p rz e p ra sz a m y n a s z y c h  C z y te ln i­
k ó w , ź e w ie d z ą c ju ż o w s z y s tk ie m  o d  d a w n a  
w s trz y m y w a liś m y s ię je d n a k  o d  z a b ie ra n ia  g ło ­
s u  w  te j s p ra w ie , a b y  n ie  u tru d n ia ć  P o lic ji ś le d z ­
tw a , —  ro z g ło s z e n ie b o w ie m  w y n ik ó w  d o c h o ­
d z e ń p rz e d c z a s e m —  m o g ło b y u n ie m o ż liw ić  

p ra w u w y m ia r s p ra w ie d liw o ś c i —  d o  c z e g o  
z  ła tw o  z ro z u m ia ły c h w z g lę d ó w  n ie  m o g liśm y  

z a ż a d n ą  c e n ę d o p u śc ić .

Do Społeczeństwa-
W y d a ją c o s ta tn i w  b ie ż ą c y m m ie s ią c u  n u ­

m e r G ło su  W ą b rz e s k ie g o ra z je s z c z e prsypomi- 
Łna my n a s z y m  C z y te ln ik o m , ż e  czas ostatni pod­
pisać przedpłatę na miesiąc marzec.

Z a ra z e m  k o m u n ik u je m y  w s z y s tk im  ty m  R o ­
d z in o m , z a m ie sz k u ją c y m  w  p o w . W ą b rz e sk im ,  

k tó re p ra g n ę ły b y o trz y m a ć  n a s z
Kalendarz Książkowy

ź e  je s z c z e m o g ą to  o s ią g n ą ć . Wystarczy za­
abonować Głos Wąbrzeski i p rz e s ła ć  n a m  k w it  
ń a w p ła c o n ą  p rz e d p ła tę  w ra z z m a rk ą  p o c z to w ą  
z a 1 0 g ro s z y n a  p rz e s y łk ę a Kalendarz Książ­
kowy natychmiast wysyłamy p o d w s k a z a n y m  
a d re s e m .

C z y  je d n a k  w a rto d la K a le n d a rz a a b o n o w a ć  
g a z e tę ?  —  z a p y ta m o ż e k tó ry ś z b a rd z ie j s k ą ­
p y c h  lu b o s z c z ę d n y c h  g o s p o d a rz y .

O d p o w ie m y : —  „ Z a p y ta jc ie  ty c h , k tó rz y  n a s z  
k a le n d a rz  k s ią ż k o w y  o trz y m a li i p rz e c z y ta li i ty c h  
k tó rz y  c z y ta ją  n a s z ą  g a z e tę , a  p rz e k o n a c ie  s ię , ź e  
n ik t je sz c z e n a  te rn n ie s tra c ił , a  k a ż d y  b a rd z o  

w ie le z y s k a ł.
K to c h c e o trz y m a ć  n a s z  k a le n d a rz k s ią ż k o ­

w y  tu d z ie ż k to  c h c e i n a d a l k o rz y s ta ć z  n a s z y c h  
bezpłatnych premji kwartalnych 

n ie m ó w ią c  ju ż o  g a z e c ie , k tó rą  z n a w c y  ju ż  d z iś  
stawiają rzędzie najlepszych gazet Po­
morskich — te n  n ie c h a j n ie z w le k a ją c , p o s p ie ­
s z y  je sz c z e  d z iś lu b  ju tro z a p is a ć  s o b ie  G ło s  W ą ­
b rz e s k i, ż e b y  p ó ź n ie j p a trz ą c  n a p rz e ś lic z n e  p re -  
m je —  k tó re  bezpłatnie otrzymają nasi Abo­
nenci — n ie ż a ło w a ł p o  n ie w c z a s ie . ź e  n ie s p e ł­
n ił s w e g o o b o w ią z k u  w o b e c s p o łe c z e ń s tw a i n ie  
p rz y c z y n ił s ię p rz e z  p o d p is a n ie  p re n u m e ra ty  G ło ­
s u  W ą b rz e sk ie g o d o  p o d n ie s ie n ia p o z io m u  s ła w y  

w ła sn e g o p o w ia tu  i o k o lic y .

sl ó d i twoje życie!

N a s z e c u k ry d e s e ro w e z a w ie ra ją k re m „ F o n d a n t  ‘ 
w  n a jle p s z y m  g a tu n k u , k tó ry k a n d y z o w a n o .,w  ro z -  
c z y n ie c u k ro w y m . N a s z e o u k ry g a la re tk o v re w y ­
tw a rz a m y ta k ż e m a so w o z a p o m o c ą m a s z y n n a  
w ie lk ą  s k a lę .

D. W. A. Henatsch — Unisław.

Wiadomości potome
Wąbrzeźno, d n ia 2 5 lu te g o 1 9 2 7 r .

— Zabawa Zimowa Tow. Samodz. Rze­
mieślników. W u b . n ie d z ie lę w s a li h o te lu  
p o d  B ia ły m  O rłe m  o d b y ła  s ię w ie lk a , d o ro c z n a  
Z a b a w a  Z im o w a T o w . S a m o d z ie ln y c h  R z e m ie ­
ś ln ik ó w . P ro g ra m  ro z p o c z ę ła d e k la m a c ja  w ie r ­
s z a  p o w ita ln e g o n a p is a n e g o  p rz e z  re d . K u b ic k ie ­
g o . W ie rsz  te n w y p o w ie d z ia ła p . C a n d ró w n a ,  
z y s k u ją c s o b ie s z c z e ry p o k la s k p u b lic z n o ś c i,  
z g ro m a d z o n e j b a rd z o l ic z n ie —  n a  s a li . S ła ­
b ie j tro c h ę  w y p a d ł m o n o lo g p . R z e c z e w s k ie g o  
k tó ry  m ó w ił n a z b y t c ic h o , ta k  ź e w  k o ń c u  s a li 
w c a le g o n ie b y ło s ły c h a ć . N a le ż a ło b y n a  
p rz y s z ło ś ć  te g o  ro d z a ju m o n o lo g i w y p o w ia d a ć  
g ło s e m  b a rd z ie j e n e rg ic z n y m , g d y ż  w  te g o  ro ­
d z a ju n is k ic h s a la c h o s ła b y m  re z o n a n s ie =  
z k o n ie c z n o ś c i b ra k  te n  a r ty s ta  m u s i n a p ra w ić  
— - w ła sn y m  g ło se m .

Z a to  d o s k o n a le w y p a d ła s z tu k a „ P o k o ik  
Z u z i" . Z p o ś ró d  a m a to ró w  —  n a s z c z e g ó ln e  
w y ró ż n ie n ie z a s łu g u je p . Z a le s k i (B o n ifa c y ) i 
p . G a w ro ń s k a  (c io tk a ) . R ó w n ie ż ś w ie tn ie  w y ­
w ią z a li s ię z e s w y c h  ró l p p . P e r liń s k a (z u z ia )  
i S z o lc ( trę b a c z R a p tu s ) . P a n D ą b ro w s k i —  
p o m im o , ź e ro lę s w o ją o b ją ł n a d w a d n i  
p rz e d w y s tę p e m w y w ią z a ł s ię z n ie j d o ­
b rz e —  c h o ć s ?  tb o  o p a n o w a ł ją p a m ię c io w o ,  

S z tu k a o b f i i w a ła w  ta k  k o m ic z n e e p iz o d y  
•  ź e  s a la  b e z u s ta n n ie p ra w ie  ro z b rz m ie w a ła  ś m ie ­

c h e m . P u b lic z n o ś ć b a w iła s ię d o s k o n a le .
W o g ó le — - z a b a w ę  m o ż n a  u w a ż a ć w c a łe m  

s ło w a te g o z n a c z e n iu —  z a u d a n ą , g d y ż  p o ­
m in ą w sz y  ju ż s a m ą  c z ę ś ć s c e n n ic z n ą ,  k tó ra  w y ­
k o n a n a  z o s ta ła  b a rd z o d o b rz e —  a le  i p u b lic z ­
n o ś ć ty m  ra z e m  ś w ie tn ie d o p is a ła , z a jm u ją c  
w s z y s tk ie m ie js c a s ie d z ą c e —  i w y p e łn ia ją c  
n a w e t w s z y s tk ie p u s te lu k i w  c a łe j s a li.

O k o ło  g o d z . 1 1 -e j w ie c z . ro z p o c z ę ły  s ię  ta ń ­
c e . T u ta j z  u z n a n ie m  m u s im y  p o d k re ś lić ,  ż e  R z e ­
m ie ś ln ic y  ró w n ie ż  u s u n ę li z  p ro g ra m u  w s z e lk ie  
n o w o c z e sn e , w s trę tn e ła m a ń c e —  s c h im m y , 
ta n g a , c h a r le s to n y  i t p . —  z e z w a la ją c  je d y n ie  
n a  ta ń c e s ta re , e ty c z n e  i p rz y z w o ite . M ie jm y  
n a d z ie ję ,  ź e  w k ró tc e ta  a f ry k a ń sk o -m a łp ia o h y d a  
s tra c i p ra w o  o b y w a te ls tw a  w  n a s z e m  m ie ś c ie .

D z ię k i te m u  n a w ro to w i d o  d a w n y c h  ta ń c ó w  
z a b a w a u d a ła s ię ś w ie tn ie , g d y ż  n a w e t s ta rs z e  
to w a rz y s tw o , w id z ą c , ź e  b e z w s ty d n e ła m a ń c e



P a n A lek s . L o n tk o w sk i zn o w n sk sza n y są d o w n ie .
o anrawa główna pęsed Sądem w Wąbrzeźnie. — Bezczelna obelga pod adresem p. red- 

s^niiki -- G™ zwłokę. — Zeznania świadków. — Ostatnie słowo oskarżonego. — 

° Wyrok — 100 grzywny lub 20 dni więzienia. — A ile wyniosą koszta???

D o p iero  w p o n ied zia łek Izb a K a rn a w  T o ­
ru n iu n a g ro d ziła p a n a L o n tk o w sk ieg o za p o b ic ieKJIHGFEDCBA 

red K u b ick ieg o d w u m ies ięczn em b ezp ła tn em  

m ieszk a n iem  w ik tem  i o p ieru n k iem  n a  k o sz t p a ń -  

3 tw a —  a ju ż zn o w u w e śro d ę w  n a g ro d ę za  

b e lce i o szczerstw o rzu co n e  n a n a szeg o w y d a w - 

i p rzeW o d n iczą ceg o P o w . K a sy C h o ry ch  p . 
S zczu k ę- —  S ^ d P o w iatow y  w  W ą b rzeźn ie sk a -  

n a 1 0 0 z ło ty ch  g rzy w n y i o p ła cen ie k o sz -  
n i - ------- : 2 0 a resz tu .

2 8 lis top a d a P .

 w m red . S zczu k ą  w

lo k a lu  G ra n d C a fee z iry to w a n y , p o czu c iem  w ła ­

sn ej m iern o ty i n ie m o g ą c zn ie ść ig n o ra n cji, z  

ja k ą  tra k tu je g o  k a żd y  u czc iw y  i sza n u ją cy  s ię cz ło ­

w iek —  p o sta n o w ił p o m śc ić s ię za p o m o cą  

o szczerstw , k tó re p u b liczn ie rzu c ił p o d  a d resem  

p . red . S zczu k i, u ży w a jąc s łó w  ta k d o b ra n y ch i 
g rzeczn y ch , ja k ich w  p o rzą d n em to w a rzy stw ie a  

tem b a rd zie j n a ła m a ch p ra sy p o w tó rzy ć n iep o ­
d o b n a . N ie za d a w a ln ia ją c s ię sa m ą o b e lg ą —  p . 

L „ k tó rem u n a p a d n ię ty zw ró cił u w a g ę , że sp ra ­
w ę tą sk ieru je n a to ry są d o w e —  o d p o w ied zia ł, 

że sk o ro w szy stk ie p ro cesy w y g ra ł w  P o lsce —  

tb i ten n a p ew n o w y g ra ć m u si.

E p ilo g teg o za jśc ia  ro zeg ra ł s ię w czo ra j  p rzed  

S ą d em  Ł a w n iczy m  w  W ą b rzeźn ie .

P a n L o n tk ow sk i w ezw a n y p rzez p rzew o d n i­
czą ceg o d o zd a n ia ra ch u n k u  ze sw y ch s łó w  za ­
czą ł s ię p lą ta ć i ją k a ć u siłu ją c za w sze lk ą cen ę  

o d w lec sp ra w ę —  co je st, ja k s ię zd a je jeg o  

tó w  są d ow y ch —  z za m ia n ą n a  

B y ło to w  ro k u 1 9 2 5  zw  d . 
L o n tk o w sk i sp o tk a w szy s ię z p .

S tra szn a zb ro d n ia p o d G ru d z ią d zem .
Ohyćne wymordowanie całej redliny sołtysa w Dnźem Tarpnie. — Nawet diiecko padló 

pod ciosem siekiery. — Kim jest morderca??

Ohydny, mrożący krew  w żyłach widok  przed­

stawił się sąsiadom sołtysa Lewandowskiego^ Du- 

żem Tarpnie gdy w d. 23 bnr rano przybyli do 

jego zagrody. Cale mieszkanie tonęło po prostu 

w krwi... Na łóżkach i naipodłodze spoczywało w  

objęciach śmierci — sześć ciał zmasakrowanych 

i zniekształconych ohydnie.

Zawiadomiona natychmiast policja —  wszczę­

ła niezwłocznie śledztwo, które wykazało, że ofia­

rami mordercy padła cala rodzina Lewandowskich  

— za wyjątkiem najstarszego syna — Leona Le­

wandowskiego. którego po dłuższych poszukiwa­

niach znaleziono śpiącego spokojnie w  oranżerii.

Powiadomiony o morderstwie — nie okazał 

żadnego zdumienia, co naprowadziło policję na po 

mysi obejrzenia rąk i ubrania nazbyt obojętnego 

synaczka. Oględziny wypadły dlań fatalnie: za­

równo twarz, ręce jak i ubranie nosiły wyraźne 

i świeże ślady — niezupełnie jeszcze zakrzepłej 

krwi.

W zięty na spytki —  zbrodniarz nie przyznał 

się do popełnionego masowo morderstwa, tłuma­

cząc się, że wrócił dopiero nad ranem do  domu —  

a/nie chcąc nikogo budzić — poszedł prosto spać 

do oranżerii.

Pomimo jednak tak .mądrego* tłumaczenia —  

policja założyła panu Leonowi kajdanki i odstawiła 

go do więzienia, gdzie w samotności rozmyślać  

będzie nad ohydą swej zbrodni.

Przeprowadzone wstępne dochodzenie — wy­

kazało, że morderca przypuszczalnie wszedł do 

zostały usunięte —  zdecydowało  się wziąć  udział 

w tanach —  a wiadomo, że stara gwardja za­

wsze dodaje ducha niedoświadczonej młodzieży.

Późno w noc rozbrzmiewały na sali dźwię­

ki muzyki taneczne ... Dopiero wczesnym  ran­

kiem - około godz. 4-ej —  goście powoli zaczęli 

się rozchodzić do domów, wynosząc jaknajmil- 

sze wspomnienia z tak szczęśliwie zorganizo­

wanej zabawy.

— Walne Zebranie Stow. Nauczycielstwa 

Szkół Powsz. W dniu 18 lutego br. odbyło się 

w hotelu „Biały Orzeł* z ramienia Stowarzysze­

nia Chrześcijańsko • Narodowego Nauczycielstwa  

Szkól Powszechnych Koło W ąbrzeźno walne ze­

branie na którem po zagajeniu przez przewodni­

czącego nastąpiło sprawozdanie zarządu z ubiegłego 

roku. Po wybraniu na marszałka ks. prób. Za- 

krysia i udzieleniu absolutorium dotychczasowemu 

zarządowi, przystąpiono do wyboru nowego zarządu, 

w skład którego wchodzą: 1. jako prezes na nowo 

p. Nałęcz, któremu wyrażono szczególne zaufanie 

z powodu czteroletniej prezesury, 2. jako zastępca 

prezesa p. Ługiewicz, 3. jako sekretarz p. He- 

ppówna, 4. jako zastępca sekretarza p. Godkowi- 

czowa, 5. jako skarbnik p. Reimann, 6. jako re­

ferent prasy p. W agnerówna. Na ławników wy­

brano ks. proboszcza Zakrysia, pp. Demskiego, 

Pozorskiegoi Sampa. W końcu zdał p. przewo­

dniczący sprawozdanie z walnego zjazdu preze­

sów Pomorza, który się odbył w Grudziądzu dnia 

13 bm. Po  omówieniu  w wolnych glosach różnych  

kwestyj zebranie zakończono odśpiewaniem pieśni 

.Serdeczna M atko.* Nadmienić tu wypada, źe to- 

u lu b io n y m sy stem em o b ro n y . J ed n a k że S ą d  

b io rą c p o d u w a g ę, źe sp ra w a i ta k ju ź c ią g n ie  

s ię o k o ło d w ó ch la t —  p o sta n o w ił u w zg lęd n ić  

w n io sek p rzec iw n y , red . S zczu k i i sp ra w ę ro z ­

p a trzy ć .

Ś w ia d k o w ie p ra w d o p o d o b n ie w sk u tek d łu ­

g ieg o cza su (? ), ja k i u p ły n ą ł o d d a ty za jśc ia n ie  

m o g li so b ie  p rzy p o m n ieć  w szy stk ich  szczeg ó łó w (? )  

jed n a k że n a p o d sta w ie ich zezn a ń rzą d u zn a ł 
w in ę  o sk a rżo n eg o  L o n tk o w sk ieg o  za  u d o w o d n io n ą .

P u b liczn o ść  o b ecn a n a ro zp ra w ie ży w o  p o ru ­

szo n a b y ła  sposobem składania zeznań przez 

świadków.
W y słu ch a w szy je szcze „ o sta tn ieg o s ło w a ”  

o sk a rżo n eg o , k tó ry o g ra n iczy ł s ię jed y n ie d o  

p o w tó rzen ia sw ej p ro śb y o o d ro czen ie ro zp ra w y  

lu b  u w o ln ien ie  —  S ą d  u d a ł s ię n a n a ra d ę , p o  k tó ­

re j p . P rzew o d n iczą cy o g ło s ił w y ro k , m o cą k tó ­
reg o w in a p . A lek s. L o n tk o w sk ieg o stw ierd zo n a  

zo sta ła w  ca łe j ro zc ią g ło śc i —  a ja k o k a rę za  

n ią  p rzy u zn a n iu o k o liczn o śc i  ła g o d zą cy ch o sk a r ­
żo n y  za p ła c i 1 0 0 z ł. g rzy w n y  z  za m ia n ą n a 2 0 d n i 
w ięz ien ia ,o czy  w iście  o p ró cz  k o sz tó w  S ą d o w y ch  itp . 

o ra z n a o g ło si w y ro k  w  G ło sie W ą b rzesk im .

S k a za n y w y ro k p rzy ją ł ze zd en erw o w a n iem  

k tó re u w id o czn iło w  fo rm ie m ru czen ia  jed n a k że ,  
m a ją c w id o czn ie „ d o sy ć ” —  n ie zd ecy d o w a ł s ię  

o tw a rc ie za o p o n o w a ć  p rzeciw k o d ecy z jji S ą d u !
T a k to d o b rze za a p lik o w a n a k a ra zm ien ia  

k rw io żerczeg o ty g ry sa w  g rzeczn eg o i u k ła d n eg o  

b a ran k a .

pokoju nad ranem, kiedy syn sołtysa — Franci­

szek Lewandowski (lat 20) był już ubrany. To 

też on pierwszy padł pod ciosami siekiery — z 

rozłupaną na dwoje głową. Następnie zbrodniarz  

podszedł do łóżka, na którem spał sam sołtys —  

Franciszek Lewandowski (lat 50) z żoną M artą 

(lat 48), którzy nawet nie zdążyli się przebudzić, 

gdy otrzymali szereg cięć w piersi i w głowę. 

Powstały przy mordowaniu hałas obudzić musiał 

córkę M artę Lewandowską (lat 18), która w  koszuli 

wyskoczyła z łóżka. Zbrodniarz powalił ją na 

ziemię uderzeniem siekiery w skroń — poczem  

przyszła kolej na babkę — Zielińską (lat 70) i na 

najmłodszego synka Lewandowskich — Antosia 

(lat 11), którzy również jak i rodzice ~ nie zdą­

żył się nawet przebudzić.

Przybyły następnie na miejsce zbrodni lekarz  

przeprowadziwsży obdukcję zwłok — stwierdził, 

że sołtys Lewandowski z żoną i najmłodszym  syn­

kiem — dają jeszcze słabe oznaki życia, to też 

przewieziono ich natychmiast do szpitala, jednak  

ekarze nie mają najmniejszej nadziei utrzymania  

ich przy życiu, •

W tej chwili prowadzi się dalsze śledztwo w  

tej sprawie, celem udowodnienia winy aresztowa­

nemu zbrodniarzowi, który wciąż jeszcze zaprzecza 

jakoby to on miał dokonać tak ohydnego morder­

stwa, jednakże wszystkie  poszlaki są przeciwko nie­

mu. W każdym bądź razie śledztwo swoje zrobi 

— i można wierzyć, że zbrodniarz nie ujdzie kary.

warzystwo rozwija się coraz bardziej zyskując pra. 

wie z każdym tygodniem nowe zastępy członków

— Mlewiec, pow. W ąbrzeźno. (Zwyrodnie­

nie). Znany paragraf 175 kodeksu karnego zna­

lazł jeszcze jednego wyznawcę 17 letniego mło­

dzieńca - nazwiskiem Gorzko z M lewca. M ło­

dzian ów — za swój .szlachetny* czyn odpowie 

przed kratkami sądowemi. — gdyż, niestety —  

przestępstwa owego dokonał w stanie zupełnie 

trzeźwym — a „zasmakowawszy* w upojeniach 

zwierzęcych — powtarzał swój czyn kilkakrotnie 

przy każdej nadarzającej się okazji — do czego 

n. b. przyznał się niepytany, przechwalając się ze 

swego ^bohaterstwa.* —

Naszem zdaniem — należałoby owego pani­

cza zamiast za kratki wpakować — do szpitala 

obłąkanych, gdzie jest najwłaściwsze miejsce dla 

takich zwyrodniałych indywiduów.

— Orzechowo, pow. W ąbrzeźno. (Czyżby 

znów porwanie?) Przed niedawnym czasem wy­

szła z domu samotnie 18 letnia St. Cylińska —  

udając się podobno do sąsiedniej wioski — gdzie 

jej jednak wogóle nie widziano. Pomimo najusil­

niejszych poszukiwań — Cylińskiej odnaleźć się 

nie udało — ani nawet nie natrafiono na żaden jej 

ślad, zrozpaczeni rodzice przypuszczają, że nie­

szczęśliwa padła ofiarą handlarzy żywym towa­

rem, których szajka od niedawna znów zaczęła 

grasować na Pomorzu, porywając i wywożąc 

młode kobiety — na zgubę i zatracenie zarówno  

cielesne jak i duchowe.

— Wieczór Sokoli. J a k s ię d o w ia d u jem y  

w  n a jb liż szą n ied z ie lę d . 2 7 lu teg o w  sa li h o te -

o sp rzed a ży rzeczy  

d o 2 0 z l. w o ln e o d

1 0
2 0
3 0  

sta w k a w y n o si

g r

2 * /. 
n a -

lu p o d B ia ły m O rłem o d b ęd z ie s ię w sp a n ia ły  

„Wiecsór Sokoli” p o łą czo n y z  „ N o cą  W en eck ą"  

i za k o ń czen iem  k a rn a w a łu u rzą d zo n y sta ran iem  

Z a rzą d u tu t. „ S o k o ła ” w  o so b ach  p . p . p rezesa  

C zerw iń sk ieg o J . Z a lew sk ieg o (sk a rb n ik a ) i G u - 

zo w sk ieg o (S ek re ta rza ). P o czą tek „ W ieczo ru " o  

g o d z . 7 ,3 0 w iecz .
W  p ro g ra m ie —  o p ró cz p o p isó w  S o k o łó w  i 

S o k o lic za p o w ied zia n e są ró żn e n iesp o d z ia n k i,  
ja k w ja zd k ró la k a rn a w a łu , b o k s h in d u sk i, ży w y  

tru p , p iek ie ln a k u źn ia i t . p . N a za k o ń czen ie  

o d b ęd ą s ię ta ń ce , w  cza sie k tó ry ch p rzy g ry w a ć  

b ęd z ie sp ecja ln ie za a n g a żo w a n a  o rk ie stra  6 3  p . p .
S ą d z im y , źe za ró w n o ze w zg lęd u  n a  n a d zw y ­

cza jn e n o w o śc i p ro g ra m u , n iew id z ian e  d o ty ch cza s  

w  W ą b rzeźn ie —  ja k ró w n ież i ze w zg lęd u n a  

p ięk n y  ce l za b a w y (d o ch ó d  p rzezn a czo n y  zo sta je  

n a ro zw ó j to w a rzy stw a  „ S o k ó ł” ) —  o b y w a te ls tw o  

n a sze t łu m n ie p rzy b ęd zie p o d z iw ia ć tą n o w ą  im ­
p rezę —  ta k  ró żn ą o d  d o ty ch cza so w y ch .

—- Zebranie Stowarzyszenia Samodziel­
nych Rzemieślników. W u b . n ied zie lę w  sa li 
p . K lim k a o d b y ło s ię w a ln e zeb ra n ie S to w . S a - 

m o d z . R zem ieś ln ik ó w . Z eb ra n ie za g a ił p rezes p . 
red . S zczu k a  —  h a słem : „ cześć R zem io słu " p o ­
czem p o w ita ł p re leg en ta p . N eu ssn era z tu t. 
U rzęd u S k a rb o w eg o , k tó ry p rzy b y ł sp ec ja ln ie  

z w y k ła d em  n a tem a t U sta w y  stem p lo w ej. K ró tk i 
za rys in fo rm a cy j, ja k ie p . N eu ssn er  p o d a ł  O b ec ­

n y m  za m ieszcza m y p o n iże j.
O p ró cz o d czy tu ro zw a żo n o  je szcze k w estję  

c ią g ły ch k a r , ja k ie n a k ła d a s ię c ią g le  n a  w ła śc i­
c ie li w a rsz ta tó w , k tó rzy  n ie p o sy ła ją sw y ch  1 8  

le tn ich  u czn ió w  n a  k u rsy d o k szta łca ją ce . D ecy z ję  

w  te j k w estji o d ło żo n o  —  p o czem  p . red . S zczu ­
k a ro zw iąza ł zeb ra n ie h a słem  cześć R zem io s łu .

S treszczen ie o d czy tu p . N eu ssn era .
P rzy w sze lk ich tra n za k cja ch h a n d lo w y ch , 

za w iera n y ch p o m ięd zy  p o szczeg ó łn em i o so b a m i 
lu b f irm a m i P a ń stw o  m a p ra w o  p o b iera ć t . zw . 
o p ła ty stem p lo w e ju ż p o czą w szy  o d  ra ch u n k ó w  

w y ższy ch p o n a d  z ło ty ch  2 0 .
R a ch u n k i za tem  u m o w y  

ru ch o m ej p rzy n a leżn ośc i 
o p ła ty  stem p lo w ej, 

o d 2 0 —  5 0 z ł 
o d 5 0 —  1 0 0 z ł 
o d 1 0 0 —  1 5 0 z ł . 

i t . d . za tem p ro cen tu a ln a  

a to o d u m ó w  k tó re b ą d ź sp rzed a w ca b ą d ź  

b y w ca  za w a r ł w  za k res ie sw ego  p rzed sięb io rstw a  

p o d leg a ją ceg o  p o d a tk o w i  p rzem y sło w em u  lu b  u sta ­
w o w o zw o ln io n eg o o d  teg o p o d a tk u , w  k a żd y m  

za ś in n y m  w y p a d k u 1 %  o d  su m y .
N ie p o d leg a ją o p ła c ie stem p lo w ej ra ch u n k i 

p o zo rn e t . zn ta k ie z k tó ry ch treśc i w y n ik a źe  

ce lęm  jeg o  je st jed y n ie p o in fo rm o w a n ie  o d b io rcy  

o cen ie to w a ru  a za tem  o  ch a ra k terze o fer ty .
W o ln e są : n r^ źn o ść p ra co w n ik a i s łu źb o -  

d a w cy ze sto su ' ; s łu żb o w eg o , sp rzed a ż p a p ie ­
ró w  w a rto śc io w ch i t . p .

D zierża w a lu b n a jem o d su m y czy n szu z  

d o liczen iem  św ia d czeń 1 %
P ism a  ty czą ce s ię  u m ó w  o  św ia d czen ia u słu g  

p o d leg a ją  o p ła c ie stem p lo w ej te j sa m ej w y so k o ­
śc i co ra ch u n k i. —

L ist p rzew o zo w y lu b in n y teg o ro d za ju d o ­
k u m en t sp o rząd zo n y p rzez w y sy ła ją ceg o a w rę ­
czo n y p rzew o źn ik o w i (p rzed sięb io rcy  p rzew o zo ­
w em u ) p o d leg a o p ła c ie stem p lo w ej.

a ) w  w y so k o ści 1 z ł o d  k a żd eg o a rk u sza o  ile  

ch o d z i o p rzesy łk i k o le jo w e co n a jm ie j p ó ł- 

w a g o n o w e .
b ) w  w y so k o śc i 1 0 g ro szy o d  k a żd eg o a rk u ­

sza o ile ch o d z i o w sze lk ie in n e p rzesy łk i za ­

ró w n o k o le jo w e ja k i n iek o le jo w e .
J eżeli lis t p rzew o zo w y je st w y sta w io n y , te j 

sa m ej o p ła c ie p o d lega  p ism o k tó rem  p rzew o źn ik  

stw ierd za , że  o trzy m a ł rzecz  d o  p rzew o zu (d o w ó d  

ła d u n k o w y , recep is , k w it b a g a żo w y itp .
W ek sle  w y sta w io n e w  P o lsce p o d leg a ją . 

O d  su m y w ek sla d o  5 0 z ł  2 0
p o n a d 5 0 d o 1 0 0 z ł  3 0
i d a le j o d k a żd y ch  p e łn y ch  lu b  

za czę ty ch 1 ,0 0 0 z ł  3 0
p o n a d 1 ,0 0 0 z ł o d  k a żd eg o p e łn eg o lu b  

za czę teg o 1 ,0 0 0 z ł  3
O d w ek sli b ez o zn a czo n ej su m y w ek slo w ej 

g d y  u iszczo n o  w e w ła ściw y m  term in ie 3 0 . z ł lu b  

w ięce j n a leży p rzed w p isa n iem  su m y w y ższej  

n iż 1 0 ,0 0 0 z ł u iśc ić  o p ła tę . O d  w ek sla w y sta w io ­

n eg o w P o lsce o p ła tę  u iszcza s ie p rzed u m iesz ­
czen iem  p ierw szeg o p o d p isu —  p rzy w ek slu za ś  

tra so w a n y m p ła tn y m  n a w ła sn e z lecen ie lu b n a  

jeg o rzecz p rzed p rzy jęc iem  lu b u m ieszczen iem  

in d o su . —
W  k o ń cu za w ia d a m ia  s ię , że w y sz ła z d ru k u  

b ro szu rk a o p ra co w a n a  p rzez N a czeln ik a  W y d zia ­
łu  O p ła t  stem p lo w y ch  P o m o rsk ie j Izb y S k a rb o w ej  

i W ik to ra S O L M A N A  za w iera ją ca  tek st u sta w y  

stem p lo w ej z o b szern em i k o m en ta rza m i i ta ry fą  

stem p lo w ą  p o 5 z ł za sz tu k ę .
B ro szu rk i te n a b y ć m o żn a w E k sp ed y cji  

„ G ło su  W ą b rzesk ieg o '*  lu b  w  u rzęd z ie  S k a rb o w y m
— Kursy hodowli drobiu. C elem  p o d n ie ­

s ien ia  h o d o w li d ro b iu sto ją cej u  n a s d z iś n a o g ó ł 

b a rd zo n isk o , u rzą d za P o m o rsk a  Izb a R o ln icza  

3 -d n io w y  k u rs  w  G ru d z ią d zu  w  cza sie o d  2 — 4  m a r

g r  

g r

g r

I



ca b r. N a k u rsie tym  p od  k ierow n ictw em  p . p rof.CBA 

T ryb u lsk iego z W arszaw y  b ęd ą  w yk ład y o H od o ­

w li k u r, k aczek , gęsi i k ró lik ów .
W zyw am y n in iejszem  ro ln ik ów , a zw łaszcza  

m ałoro lnych  i ich żon y oraz osob y in teresu jące  

się h od ow lą d rob iu d o licznego u czestn ictw a  

w  k u rsie .
O p la ta w yn osi 5 z ł,  d la cz łon k ów  k ó łek  ro l­

n iczych i ich rod zin 2 ,—  z ł od osob y .
P om orsk a Izb a R oln icza czyn i staran ia o u -  

zysk an ie zn iżk i za p rzejazd k o lejow y w d rod ze  

p ow rotn ej, oraz o u zyskan ie tan ich i w ygod nych  

k w ater .
B liższe szczegó ły w raz z p rogram em  k u rsu  

og łoszon e zostan a tą sam ą d rogą w  n ajb liższym  

czasie .
Z głoszen ia n a k u rs p rzy jm u je się d o d n ia  

28  lu tego  b r. p od ad resem : P om orsk a Izb a R oln i­

cza , T oru ń , S ien k iew icza 40 .

—  G rad zląd s. (U p ad łość D ruk arn i P om or­
sk iej). W  d . 26 . b m . Z n an a n a teren ie P om orza  

D ru k arn ia P om orsk a T . A . —  og łosiła  u p ad łość . 

Z łoży ły się n a to w aru n k i ob ecn e —  stagn acja  

w  p rzem yśle, b rak gotów k i, p on iesione  w  ok resie  

in flacy jn ym  stra ty i t. d . N ie p om og ła an i zm ia ­
n a d yrek tora , an i zm n iejszen ie p ersonelu an i ża ­
d n e in n e środ k i, jak ie p rzed sięw zięto celem  ra to ­
w an ia firm y —  u p ad łość m u sian o  og łosić . O d tąd  

w szelka p raca w  D ru k arn i P om orsk iej od b yw ać  

się b ędzie p od k on tro lą sp ecja ln ie  w yzn aczon ych  

p rzez S ąd k om isarzy u p ad łośc iow ych .
W  k ażd ym  b ąd ź razib p ism a , w yd aw an e d o ­

tych czas p rzez D ru k arn ię P om orsk ą —  t. j. .G łos  

P om orsk i i W eich sel-P ost" w ych od zić b ęd ą n a ­

d a l w  te j sam ej form ie i rozm iarach .

—  K ościerzyn a* (P ośw ięcen ie o łtarza ). W  

n ied zielę , d . 16 . b m . od b y ło się  u roczyste  p ośw ię ­
cen ie n ow ego o łtarza yr k ościele farn ym  w  K o ­
śc ierzyn ie . O łtarz ten p ow sta ł d zięk i sk ład k om ,  
jak ie z łożyła  ca ła lu d n ość  m iejscow a —  za  in icja ­
tyw ą żon y m iejscow ego k om end an ta p o licji —  

p . W ójtow ej,  k tóra osob iście za ję ła  się  zb ieran iem  

p ien ięd zy .

W o łtarzu m ieśc i się w sp an ia ły ob raz św . 
T eresy , arcyd zie ło  jed nego  z  m istrzów  p ozn ań sk ich  

S zlach etn a in icja tyw a p . W ójtow ej zasłu gu je  

n iety lk o n a n ajw yższą p och w ałę —  a le rów n ież  

i n a n aślad ow n ictw o , d o czego gorąco zachęca ­
m y p an ie in n ych m iast i ok o lic .

—  W ejh erow o (P ożegn an ie p . starosty  

O ssow sk iego ) od b y ło się w  u b . czw artek n a ze ­
b ran iu K om itetu T ow arzystw  P olsk ich u p . P ru - 

siń sk iego . D o p . starosty p rzem ów ił p . K w iat­

k ow sk i.
P an starosta L ip sk i p rzyby ł  ju ż d o W ejh ero ­

w a ce lem  ob jęc ia starostw a w ejh erow sk iego .
—  Ż u rom ia p ow . k artu sk i (Z ab ójstw o star­

ca ) W  n ied zie lę m ięd zy god zin ą 17 a 18 n ap ad ł 
21 -letn i L eon T red er z N ow ej  w si i 23-letn i K le ­
m en s M ach z z .u rom in a w racającego z k ościo ła  

w  S tężycy 74-letn iego  gosp od arza A lek san dra R e-  

d zyń sk iego z Ż u rom in a i tak n ad starcem  p as-  

stw ili się , że ten że m n iejw ięcej w  god zinę p o ­
tem  z p ow od u p on iesion ych ran u m arł. C iężk o  

ran n ego R ed zyń sk iego zn a laz ł n a d rod ze m u rarz  

L an d ow sk i ze S tężycy i n atych m iast u w iad om ił 
p o licję , k tóra sp ow od ow ała p rzew iez ien ie n ap ad ­
n iętego d o  d om u , gd zie  ten k rótk o p otem  sk on a ł.  
O b u d w óch zab ójców p o licja aresztow a ła i osa ­
d ziła ich w w ięzien iu . M łod y M ach d op u ścił 
się te j zb rod n i p od ob n o ze zem sty . O jciec jego  

od  d łu ższego czasu p rocesow a ł się  z  R ed zyń sk im . 
R ed zyń sk i  p rocesy te w ygryw ał, a M ach p rzegry ­
w ał. O tóż zn ow u straszn e sk u tk i n ieszczęsnego  

p rocesu .

—  B aren h u tte . (P od  G d ań sk iem ) 1 .954 .058 , 
01 gu ld enów stra t. T u tejsza firm a „L an d w irt-  

sch aftlich e G rossh an d elgese llscha ft p on iosła w  o-  

sta tn im  rok u 1 ,954 ,058 ,01 gu ld en ów  stra t. K ap ita ł 
zak ład ow y sp ó łk i te j w yn osi 1 m iljon gu ld enów .

—  N ak ło , n ad  N otecią . (K on fisk a ta n ab ia łu ) 

W p ią tek d n ia 11 lu tego b r . zjaw iło się n a  

targu k ilk u h an d larzy , p rzyb y łych  z P iły ce lem  

zak u p ien ia w ięk szej ilo śc i n ab ia łu , p łacąc w yż ­
sze cen y . W  od p ow ied n iej ch w ili p rzyb y ła p o ­
lic ja , k on fisk u jąc n ab yty p rzez h an d larzy tow ar  

i rozprzed a ła  go n a rynk u p o cen ie: 2 z ł i ja jk a  

za m en d el p o 1 .80 z ł. H an d larzy p ociągn ięto  

d o od p ow iedzia ln ośc i.

O d p dw ied ii od R ed ak efL
K oresp on d encję — sp rostow an ie s  G olu -1  

b ia z a m ie śc im y  w  n a s tęp n y m  n u m e rz e „ G ło su j  

W ą b rze sk ieg o " w  d z ia le „N ad esłan e“ —

—  R ad zyń  P om . U roczysty ob ch ód S O  te j | 

roczn icy K ółk a R oln iczego w R ad zyn ie —  
s ię  o d b y ł w c z o ra j, w e  c z w arte k , d . 2 4  b m . ja k i  J  

p o d a m y  w  o p is ie —  d o p ie ro  w  p rz y sz ły m  n u -1  

m e rze n a sz e g o p ism a —  z p o w o d u  b ra k u  m ie j- ' 

sc a w  n u m e rz e  n in ie js z e m .

R ash T ew arsystw .PONMLKJIHGFEDCBA
—  W ą b rz e ź n o . S to w a rz y s z e n ie K a to lic k ie j M ło d z ie ż y 1 

P o ls k ie j M ę s k ie j. P rz y p o m in a s ię  d h -o m , ż e w  n ie d z ie lę I  

2 7 lu te g o  b ie rz e  S to w a rzy sz e n ie  o  g o d z . 3  p o p . u d z ia ł w  I  

4 0 g o d z in n y m  n a b o ż eń s tw ie . P rz y b y c ie w sz y s tk ic h  k o ­

n iec zn e . Z b ió rk a  o  2 ,5 0  w  w ik a r jó w c e .

Z a rz ąd .

—  W ą b rz e ź n o . T o w a rz y s tw o L u d o w e . W  n ied z ie lę 1  

d n ia 2 7 lu te g o  p o  n ie sz p o ra c h  o d b ę d z ie s ię z e b ra n ie .

O  l ic z n y  u d z ia ł p ro s i  Z a rz ą d .

—  W ą b rz e ź n o . K ó łk o  R o ln ic z e . M ies ięc zn e z e . j  

b ran ie n a m arz ec o d b ę d z ie  s ię  w  n ied z ie lę  d n ia 2 7  b . r . 1 1  

w  lo k a lu p . K lim k a . O  l ic zn y u d z ia ł c z ło n k ó w  i g o śc i 1  

p ro s i  Z arz ąd .

—  W ąb rzeźn o . S tow arzyszen ie K ato lic ­

k iej M łod zieży P olsk iej Ż eń sk iej. W ieczorek  

m ający się od b yć 22 b m . zosta ł od łożon y n a 28  

b . m .

P od czas w ieczork u różne n iesp od zian k i.

N r.

D ru k ie m  i n a k ład e m  „ G ło su W ą b rz e sk ie g o 1 * W ąb rz eź n o  

R e d a k to r o d p o w ie d z ia ln y Jó z e f K u b ick i W ąb rz e źn o

zja t 
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n icz  

N ic  
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tę i 
n ic  

n y  
n o*  

jak  

n a  

u m

K O N J A K l i
■' U ,

? ; J u b ile u s z o w y .* -  R ź s . S p ć tla le ^  

W ln la k  M ć d ic tn a l  ^ W in la k i m ie s z a n e

w ó d k i-l ik ier S?I
S to ło w a  -  S ta rk a  -  Ż y tn ió w M  J

B a n a n  —  M o rc ló w k a 'y  
G ra n d  C a rd in a l —  C o rd ia l M ro Q c it

rze
jak  

d zj
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P o d z ię k o w a n ie
Z a ta k l ic z n e d o w o d y w sp ó ł­

c zu c ia , o ra z  w zię c ie  u d z ia łu  w  e k s ­

p o rc ie i p o g rz e b ie n a sze j c ó rk i śp .

G ertru d y K ow n ack iej 
sk ła d a m y n a  te j d ro d z e w sz y s tk im , 

a  m ian o w ic ie : P rze w ie le b n em u  D u ­

c h o w ie ń s tw u , T o w . śp ie w u  św . C e -  

c y lji , P a n n o m  ż y w *  g o  ró ża ń ca . S to ­

w arzy sz en iu  M ło d z ie ż y  ż e ń sk ie j i  M ę ­

sk ie j, D e le g a c ji Z w iąz k u  M ło d z . P o l­

sk ie j n a sz e n a jse rd e c z n ip js z e

B óg  zap łać

R O D Z IC E

S Z C Z flP M
op a łow e 120 le tn iego  

la su w agon ow o  

d ostarcza

W ład ysł. K rym sk i 

h u r to w n ia  d rze w a

S o leo k u jaw sk i

te lefon 18

K ln b  K ręg larzy  „W iw at**
u rząd za w  p on iedzia łek , d n ia 28-go b m . 

w sa lach h ote lu „P o lon ia" n a zak oń ­

czen ie k arnaw ału

Z ab aw ę  T an eczn ą  
n a k tórą S zan . O b yw atelstw o m iasta i ok o licy  

u p rzejm ie zap rasza

O rk ie s tra a e  w s p ó lu d s ia łe m  A m e ry k a ń s k ie g o  J a z ib a n d n  

m n rz y c k a  W ill. P ro le ‘a

P o c z ą tek  o g o d z . 8 -m ej w ie c z o re m .

Z A R Z Ą D

W a ż n e !
N in iejszem  p od ajem y  d o  p u b liczn ej  

w iad om ości ab y w szyscy  k on su m enci  

z w yb u d ow an ia , p ob iera jący en erg ję  

e lek tryczn ą z tu t . E lek trow n i i c i k tó  

rzy m ają zam iar p ob ierać zg łoś li się  

w  n ajb liższych d n iach w  b iu rze E le ­

k trow n i, R atu sz p ok ój n r. 11 od  god zi­

n y 15-tej d o 18-tej, n ajp óźn iej d o d n ia  

15 . III . 27 r . ce lem  d ok ład nego p od a ­

n ia  ilo śc i i w ielk ośc i za in sta low anych  

m otorów  e lek tryczn ych  oraz lam p .

(— ) S c h w a rz  b u rm is trz .

P otrzeb n a jest od  

1 . IV . 27 . p orząd na  

d ziew czyn a  jak o

S Ł U Ż 4 C A  
d o op rzętu i rob ót  

p od w órzow ych .

P le liM ta w N ie f lź w ie iliin  

ty g ie l g ó rn o ś lą sk i  

p o z ł 2 ,40  

i d re s n o  o p a ło s e  
S U C llO k ażd ą  ilo ść  

sp rzed aje  

D ąb row sk i, p łu żo iaa .

P rz e ta rg p rz y m u s o w y .
D n ia 28 . II . 27 r . o god z. 9 p rzed  

p o łu d n iem sp rzed aw ać b ęd ę n ajw ięcej  

d ającćrtiu za n atych m iastow ą zap ła tę go ­

tów k ą w  p od w órzu d om u V orsch u ss-V e-  

re in w  W ąb rzeźn ie p rzy u licy H allera

12 k rzese ł, 41 sto ły restau racy jn e, 

u rząd zen ie sk ład ow e,

G ló^ esew sk i, K om orn ik  sąd ow y , W ąb rzeźn o .

w in ’ iM iff l itn i i m iiw  n

Z a p ro sz en ie  n a  w a ln e  z e b ra n ie
W  d n iu  1 m arca 1927 r . o god zi­

n ie 12-tej w  p o łu d n ie w  lok a lu  h ote lu  

p od O rłem w  W ąb rzeźn ie, od b ęd zie  

się Z w ycza jn e W aln e Z eb ran ie cz łon ­

k ów  w ąb rzesk iego od d zia łu P . S .  R . H . 

w  T oru n iu , z  n astęp u jącym  p orząd k iem  

d zien n ym :

1 . S p raw ozd an ie z d zia ła ln ości od d zia ł 

za rok 1926 .

2 . P rzed łożen ie b ilan su od d zia łu za  

rok 1926

3 . S p raw ozd an ie C entra li.

4 . O p raw a u d zia łów .

5 . W yb ór  cz łon k ów  F ilja ln ej R ad y N ad ­

zorczej.

6 . R efera t p . D -ra K olarza , d yr. C en ­
tra ln ej K asy w  T oru n iu .

7 . W oln e g łosy .

(— ) A lek sand er D ąm b sk i, p rezes

P rz e ta rg  p rz y m u s o w y
W e  w to re k , d n ia 1 m a rc a  1 9 2 7 ro k u  o g o d z i­

n ie 1 1 - te j p rz e d  p o i. sp rz e d aw an a b ę d z ie n a j­

w ięc e j d a jąc e m u  z a  n a ty ch m ia s to w ą  z a p ła tę  g o ­

tó w k ą  o b o k  k o śc io ła  e w a n g e lic k ie g o

p artja b u te lek w in a czerw on ego  

MIEJSKI URZĄD EGZEKUCYJNY
p rz y  M a g is tra c ie  w  W ą b rz e ź n ie .

M a g is tra t m . W ą b rz e ź n a  
m a n a sp rzedaż 4 i p ó ł k op y  

T R Z C IN Y  
z jezior m iejsk ich  

M a g is tra t  
(— ) S c h w a rz , b u rm is trz

P rz e ta rg p rz y m u ś m y
C elem  p rzym u sow ego śc iągn ięc ia za ­

leg łych n a leży tośc i p od atk ow ych  rozp isu ­

je się n in iejszem  p u b liczn ą  sp rzed aż  egze ­

k u cyjn ie za jętych  n iżej p od an ych  sk órza ­

n ych p asów m aszyn ow ych n a  d zień  

2 m arca 1927  r . o god z. 10 p rzed  p oL  

w  K ow alew ie n a R yn k u .

= KARTKI =
d o sp o w ie d z i w ie lk an o c n e j  

ju ż p erforow an e, d ziu rk ow an e, 
n u m erow an e i op raw ione w 1 
k siążce  w yk on u je  n a  zam ów ien ia

D ru k a rn ia

G ło s u  W ą b rz e s k ie g o **

P o trz e b n y  o d  z a ra z  e w e n t 1 . 3 . 2 7 . sk ro m n ie  le c z  

sc h lu d n ie u m e tlo w a n y P O K Ó J , d la  m ło d e j 

p a n ie n k i R efle k tu ję  ty lk o  n a ta n ią  c e n e . Z d ło sze -  

n ie  z p o d an ie m  c en y  p ro sz ę sk ie ro w a ć p o d  N r.

2 0 d o  E k sp . .G ło su  W ą b rz e sk ie g o "
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W ąb rzeźno , d n ia 25 lu tego 1927 r-

1 . 1940 m /m 200 m /m

1 . 25600 m /m 440 m /m

1 . 12000 m /m 205 m /m

1 . 14900 m /m 205 m /m

1 . 10400 m /m 250 m /m

1 . 16010 m /m 270 m /m

1 . 20220 m /m 115 m /m

U r ąd S K arb ow y p od atk ów i O p ła t S k arb ow ych
w  W ą b rz e ź n ie

P rzyb ląk & i się

PIES IhlSDMlaBtWC
p o łow y  k tórego  

n a od eb rać za

tern k osztów .

B rsó łk ieslez
K u rk ocin

m oż- 

zw ro-

2 2 m o rg o w e k o m p le tn e  

b u d y n k i, ż y w y  i  m artw y  

in w en ta rz  d o  sp rz ed a n ia  

Z głosz. w  ad m .

„G łosu W ąb rz ‘ ‘


